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archiwum 

owie Chrystus, Pan nasz mi łościwy: 
Poałuchajcie, aniołowie moi, 
Tak mi dzisiaj na duszy radośnie, 
Niechaj każdy swe skrzypki nastroi. 

ędzy l udzi p6jdziemy z muzyką, 
Chcę im huczne wypra.i6 wesele: 
Jednych wiarą uraduję, a drugich 
Białym chlebe~ milości obdzielę. 

Kto zaś spośród mieszkańców tej ziAm, 
Najgodniejszy~ ·mych łask się okaże, 

emu rzeknę - słuchajcie: Zbawionyś, 
Bo nadzieję przynoszę ci w darze. 

Aniołowie na skrzypkach zagrali, 
Idą przodem z muzyką i płeni em, 
ielce' radzi, że Chrystus z opłatkie 
iędzy ludzkim zasiądzie stworzenigw, 

szli w kraj e bogate i plenne: 
~nać nad wami rozwarły się nieba -

• Wszystko macie - ·Król światów zawoła, 
Tylko jeszcze miło,ci wam trzeba. 

Przepłynęli i rzeki i morza, 
Dumni mędrcy im zabiegł i drogę: 
Nad przepaścią stoicie - rzekł Chrystus 
Jedną wiarą ocalić was mogę. 

Nie poskąpił milości i wiary -
Aniołowie zagrali radośnie: 

_.Plon obfity dla nieba - śpiewają -
Z twoich darów Panie w rośnie. 
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. Drogim Czyteln~czko~, rozsianym P9 całym świecie , Współpracown iczkom i 
PrzyJaciołom naszego p1sma zyczymy dobrycn świąt Bożego Narodzenia w atmoeferz~ 
pogody i radości. 

. ~kladając życzeni~ i łamiąc eię o~latkiem przy etole wi~ilijnym, łączyć 
e1ę będz1emy serdeczną myelą z Krajem. Oby bliski był ten Nowy Rok, w którym Oj -
czy:ma nasza odzyska wolność. l 

~1/1 

Z. L. Zaleski • .. , , 
-1\4.4 

W czci naszej dla Adama Mickiewi,~za wyraża ~ię przede wszystkim podziw 
dla jego twórczej potęgi w dzi edz inie ży ego słowa • •• Ten dar budowania z ma
teriału mowy potocznej wielkich świąty~ o~zji, napełnionych radością i bólem, 
tęsknotą , rozpaczą i pogodą slone~zną - j est dla nae równie naturalny jak nie
pojęty. Niepodobna bowiem wyobrazić sob~e dziś życia duchowego Polski bez l!ic
kiewicza, ale niełatwo też zrozumieć, jak mogły dzi eł a jego wyrosnąć nagle z 
gleby ojczystej za sprawą geniuszu poety . Jedno przecie jest pewne, że dzieła 
te podnoszą do wy sokiej godnoś ci ludzkiej i wazechludzkiej naszą polską mo~ę -
wspólną nam i drogą - tak pospolitą i tak nieodzowną zarazem, jak powietrze,mo
wę, w której żyją utajone wszystk ie czynY. nasze i wszyskie marzenia. Powiedzmy 
inaczej, wielki poeta, jak budowniczy ka~edr gotyckich, użył prostego, szarego 
kamienia słowa, aby wzn i eść kościoły ducha, trwalsze niż kamień - dla rozrado
wania bliźnich i blisk ich - na chwalę Boga i człowieka. To stwarzanie niepoży
tych wartości duchowych, wiążących nas d~etojnia obręczą języka w jednĄ żywą 
całośi moralną - jest w ielką 1.aslugą poety, oddaną obecnym i przyszłym pokole
niom ••• Ballady, .Oda do Mło 1dości, Hymn, Sonety, 
f ary s , K o n rad W a l l e nr ód, D 7 i a . d y, K s i ~g i P i e l 
g r z y m a t w a i P a n T a d e u e z - to mieniace się ogniwa łańeu
cha serc , co nie więzi l ecz wiąże miłośni e - łączy nae i pomaga do utrzymania 
zb iorowego stylu dusz polskich. 

Jeśli pomimo tak t rudnej do przełamania zapory- cudnej, •szelestnej" 
osobliwości j ęzyka polekiego - pi ękno dziel Mickiewicza przeeacza się powoli -
powoli , jak przystało rzeczom wielkim - do czującej wyobraźni obcych· - to podziw 
tych obcych odczuwamy jako zasłużony hold;oddany nie tylko wielkości poetyckiej 
Mickiewicza, ale równocześnie calemu narodowi polskiemu - tym wszystkim dalekim 
pokoleniom, których zwycięstwa i klęski • słabości, ofiary, winy i zasługi, -
tęsknoty i gorące marzenia - na czyn poetycki Mick i ewicza si ę złożyły. 

Ale Mickiewicz obcuje z nami nie tylko przez swe poezje. Jego geniusz 
tworzył tętniące życiem arcydzieł a, lecz równocześnie j ego umysł i wol a gorąca 
sprzymierzyły eię radośnie lub boleśnie, - a nigdy z lekceważeniem lub obojęt
nośc ią - z wi elką sprawą narodu polekiego w j ego codzi ennym zmaganiu się z losem 
tak rzad dla nas łaskawym. W prostej pracy codzi ennej • profesora, mówcy,pu
bl" ety , try a ludów, dążących do wolności- wreszc ie żołnierza na posterunku 
~o~y~ całej ej mnogiej i wierne j służbie swojej - schodzi on do nas z pie 
dest~ wie~ości po tyckiej - bliski jak brat, praca i utrapi eniem codziennym -
odw~ i ła!f,!~i~ nawet ••• Nie wstydźmy' si ę wypomnieć t!u tu po synowsku jego 
·e~&ecność e a walczących w roku 1830, nieobecność, okupioną, to orawda 

Je> sto o· c łynCży ·e późni ej szym. o , 

i pracą, widzeniem prawdy głębokim i nieuniknionymi pomył
. ł~ · w·~ cią nieugi~tą sprawie narodu, i dei wolności i samemu sobie 

-"'''-' - '6' ~ · 1ck~wi ~~ w eerc~ch naszych nie tylko podziw ~la. skarbów . pi~kna, 
wor 1. ale 1łos~ czulą 1 prostą ••• J est zawsze z nam1, Jest zawsze 

. ~ .. 
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Za oknHmi deszcz pada. Uderza dźwięcznie o 
szyby , z głośnym pluskiem eplywa rynnĄ i rozpryskuje 
się na bruku. A to przecież początek stycznia. Tak 
ni edawno były świ ęta! 

Jak i naczej niż wiele l at temu w Polece ••• 
śni eg skrzypiał pod nogami , mróz szczypał w nos i po
liczki,sanki dzwoni ły donośnie , 'io1.ąc nas na stację. 
A późni ej koła pociqgu dudniły miarowo : 

• Do Lwowa, do Lwowa! Prędzej, prędłej! 

A w mieście ruch przedświąteczny już tylko pa· 
rę dni do wigilii . Na wielkim rynku tłok. Stragany 
zawalone zabawkami na choinkę . Tu kolorowe bańki,tam 
etosy św ieczek, tu znów śliczne balleriny w bibułkowych 
spódniczkach. ~szyscy ś piesza się, t argują, kupują,wy
krzykują pochwały na cześć swego towaru. I mała ręka 
ciągni e Babcię za płaszcz , i już nie chce wracać do do
mu. Jeszcze tu, jeszcze tylko tam, tyle tu cudów! - A 
na placach kolo kościołów czern ieją lasy choinek. Jak 

nagle wyrosły, jak pachną ••• 

A tutaJ· w Ameryce - na mi ee iac przed świętami stały już choinki przed 
• , o 

sklepami. Stały biedne, zmarznięte, potrącane przez przechodniów. 

A tutaj - już z końcem października na wszystkich wystawach czerwieniły 
się kurtki "świ ętych Mikołajów• . Po ulicach kręciło s ię ich też wielu w ~błoco

nych butach z cholewami . z dzwonki em, zbi erających pieniądze od p r zechodn1 6w. 
I jakże tu wytłumaczyć małemu Bolusiowi. że Mikołaj to dobry święty biskup,któ
ry grzecznym dzieciom daje podarki ? 

, • ."11 wigil ię wieczorem, gdy zabłysła pien:sza gwiar.dka, wszy scy siadali 
do wi eczerzy. Jasno paliły się świec e na stole, pachniało siano pod obrusem i 
cicho zaezeleśc iał łamany opłatek. Zapalono świeczki na choinc e i płynęły w 
mroźną noc grudn iową kolędy . I t e wesoł e , s koczne pastorałki, i te poważne~ po
tężne. Były i prezenty , dużo śmi echu, radości . Później pasterka. Na d:ug1. 
dzi eri szło się z wizytami do krewnych. Tia ulicach panowal wes oły nastrÓJ śwtą
teczny, we ws zystk ich oknach błyszczały świate łkami choinki. 

Pó źni ej Nowy Rok, Trzech Króli . Długo w oknach widać był o st rojne choin• 
ki . długo słychać było kolędy ••• 

• •• J akie inne wszystko, jakie inne! ••• 

Pewnego jesiennego popołudnia, parę tygodni temu ?adźwięczał tele fon . 
Kto? - Hanka - zapowiada wizytę Kryśki ".'i. z Ingolstadt w łli emczech, która przed 
wyjazdem do Stanów Zjednoczonych Am.Półu. odwiedziła Angl i ę. Krysi n i e wi dz iałam 
dotychczas. Znam j ą , jeśli tak można powied zieć , 1 j ej listów, miłych listów 
czytelniczki, no i z j ej wierszy. Parniętacie 1.apewne jej piękne liryki,umiesz
czane w dz iale wi erszy młodych ("Nasze Kartki" ) w Zn iczu. (Nr.5/VI.Uaj ,1953 r.} 

Nareszcie przyszły. Jest i Krysia, drobna, ci emnowłosa, o zi e lonych 
oczach. Rozmawiamy ••• Kryśka płynie do Ameryki na razie sama. Pó~niej, ~dy się 

urządzi i dostani e zarobkową pracę. sprowadzi z Ni~mi ec Matkę. J edzi e do Ue
troit, gdzie ma koleżanki ze szkoły. 

Dziękuję za odwiedziny,Krysiu, i życzę wszystkiego dobrego. 
B .G • 
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Jedziemy do Adampola~ 

Kiedy już sprzykrzy się nam piękny Stambuł i błękit· 
na Marmara i jasne w~órza nad Bosforem, kiedy nie chcemy żyć 
ani wielkością historii ani myśleć o narastaj ących warstwach 
kultur, a pragn i emy być u siebie, między swymi • jedziemy do 
Adampol a. 

Po turecku nazywa się on Polopezkoy - Polska Wieś. 

Uyslę, że Adampol ma charakter raczej zaścianka szla. 
checkiego. Dzieli go od Stambułu niespełna 30 km. ale brak 

d~b~ej drogi oddala go od świata, przyczJniając trudu przede wszystkim jego 
nueszkańcom, ale i gościom - jednocześnie jednak zachowując jego charakter • 
pewnego rodzaju egzotyzmu na tej ziemi. · 

Czasami wyjeżdżamy maleńkim statkiem do niewielkiej mieściny po azjaty· 
ckiej stronie Bosforu • Pa~a Bahce (Ogród Paszy). Przeszło godz inę suniemy 
wzdłuż malowniczych brzegów, mijając przedmieścia, potem miasteczka i osady,wy· 
ciągnięte wzdłuż Bosforu, przystanie z kołyszącymi się łodziami o wdzięcznych 
kształtach, osnute suszącymi si~ sieciami, drewniane domki i piękn·e wille, stare 
pałace, ruiny obronnego zamku - !nadolu Hisar (Forteca Anatolijska). 

Uożna też dojechać do Pas~ Bahcze w pół godziny samochodem - przeprawiw
szy się wielkim promem przez Bosfor w miejscu jego ujścia do lfarmary. 

Od Pasa Bahcze - tego powiedzmy portu Adampola - skręcamy niemal pro
stopadle do brzegu Bosforu w kraj prawie niezamieszkany. Droga prowadzi przez 
rzadki i młody las i zarośla; trochę dębów, grabów, jarzębin, dzikich czereśni 
i śliw- oplątanych pnączami o nieznanej mi nazwie, wiosną podszytych bujną,?.ie
loną trawą, przetykaną złotymi i różowymi pierwiosnkami - latem trawa szarzeje i 
achnie od slo1ica i gorących wiatrów. 16 km. gliniastej drogi, rozmokłej zimą i 
niedostępnej nawet dla wozu, od wiosny, kiedy obeschnie a kola wo1u ją przetrą, 
robi się coraz bardziej podobna do prawdziwej drogi, ale nieraz ginie nam w 
oczach w tumanach kurzu. Wznosimy się stopniowo poprzez wzgórza i rozdoły,mija
~ parę niewielkich osad. 

Po trzech godzinach drogi wozem, 7aprzągniętym w drobne, ale mocne i do~ 
rze utrzymane adampolskie konie, drogi, którą częściowo odbywamy pieszo,gdy pnie 
się zbyt raptownie pod górę, lub nie budzi naszego zaufania głębokimi i stromymi 
koleinami, docieramy na miejsce. Dość niespodziewanie z zakrętu drogi na wzgó
rzu spostrzegamy osadę, tonącą w zieloności drzew owocowych, lśniącą smugami dy
mów, otoczoną szachownicą pól uprawnych i bujnych łąk. Pośrodku wsi kawalek sta
rego bukowego lasu - jako dokument przeszłości. Slys1ymy swojskie poszczekiwa

~~~~k~ak~UI;j,~e nas i zastanawia jakaś inność tej osady od tego, cośmy do-
l! choćby przed chwilą - po drodze do Adampola. 

wspięty na wzgórze cmentarz, na prawo skromny kościołek i 
erc,la, wiejską drogę, trochę wyboistą, tonącą w zieleni cieni

l.e[lle! 

nam dobrze, a nieznanymi niemal w Turcji plotami, 
czy bluszczem. lśni ącymi od zielonych metalicznych 

~~~,r~~ą bramą na podwórze, zabudowane w prostok~t - stodoła, 

kurniki, dom mieszkalny ~ gankie~ w stronę sadu,wokoło 
irysy i nagietki pod płotem, w oknach firanki i pelargonie, 

gruszą, dalej ule i sad. 

archiwum 
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Radosne, przyjacielskie glosy po
witania, uściskom nie ma końca. Przyjecha
liś~y do Polski, na polską wyspę w morzu 
obcej, ale gościnnej ziemi tureckiej • 

I właśnie ta polska droga wiejska, ''· 
1ielone sady i tonące w nich domy, otoczone . ~ "' 
kwiatami •. i gościnne bramy i małe furtki i )• /f :\.. ·~ 
przełazy ginące w omszałych plotach i białe ,. . . • l · :· 
firanki w oknach - to wszystko właśnie jest ..,........ •o ... "" 

ta inność Adampola na tle osad tureckich be~ drzew, płotów, kwiatów i firanek. 
Dla nas swojskość specjalna, polska, ale c~ją ją wszyscy przybysze z Zachodu, 
Szwajcarzy, Francuzi, Anglicy, Amerykanie, Niemcy, Włosi - swojskość, stworzona 
dbałością i ładem. 

Przyjechaliśmy niespodziewanie, przysiadłszy się w nadbosforskim •porcie 
Pała. Bahcze na jeden z wozów, jadących na "kolonię". Stają one zawsze przed 
2naną wszystkim kawiarenką, gdzie można napić się kawy, herbaty i ogarnąć się 
trochę po drodze, szczególnie powrotnej. 

Dom adampolski, jak każdy polski wiejski dom jest zasobny i zagospodaro
wany. Adampolanie są najlepszymi wytw~rcami masła, wędlin, dostawcami nabiału 
do Stambulu; masło adampolskie to najlepsze masło w Turcji. 

Nim zdążyliśmy ochłonąć z dość jednak długiej i męczącej drogi, mu"simy 
siadać do stołu. Czego tu nie ma~ . ~wietny chleb i masło i twaróg ze śmietaną, 
i szynka wędzona, i konfitury, miód, ciasto, orzechy, owoce. Trzeba uważać goś· 
ciu, bo bardzo trudno oprzeć się tym pokusom. Ale czy jesteśmy gośćmi? - Jesteś
~.ale czujemy się w domu, w rodzinnym gronie. RozglP,damy się po ścianach -
"Mleczna droga• Stachiewicza z Królową Niebios, portret Księcia Adama (l/), któ
~o pamięć jest tu żywa, obok portret niedawno zmarłej Babuni, która paaiętała 
jeszcze Księcia Adama, dalej • Orlęta• Kossaka ••• 

Byłoby bardzo nieladnie nie odwiedzić wieczorkiem innych adampolekich 
przyjaciół, pogawędzić o dzieciach, o nowinach, powiedzieć o swoich. Jeśli to 
sobota i nie post, wieczorem młodzież potańczy, pośpiewa, radio czy patefon za
stąpi orkiestrę. 

Trochę zmęczeni idziemy spać w bielonych izbach, w cudownie miękkich łóż
kach pod świętym obrazem. Nad ranem obudzi nas może pianie koguta, ale odwróci
~ się na drugi bok z nosem w puchowej poduszce i nie obudzimy się, aż dobrze 
słonko wejdzie na niebo. Często to niedziela, więc idziemy na mszę św., usły
szymy polskie kazanie, zaśpiewamy Serdeczna Uatko, Boże coś Polskę. Na chwilę 
ogarnia nas wzruszenie. Ileż razy później w gwarze miejskim wracamy myślą do te
go prost~o życia- było nam .w Adampolu dobrze. 

-- - - ~ -·----------- - -·-----------------------------------------------------------
~ Książe Adam Czartoryski, syn Adama Kazimierza, generała ziem podolskich,uro

dzony 14.1.1770 r., ukończył studia uniwersyteckie w Anglii, brał udział w 
Powstaniu Kościuszkowskim, potem jako zakładnik wyjechal do Petersburga. Tu 
zaprzyjaźnił się z Ks.Aleksandrem, później został ministrem spr~ zagranicz
nych Rosji i kuratorem zakładów naukowych polskich. i r.l830/31 był przez 
długi czas prezesem powstańczego rządu tymczasowego. Po upadku powstania zaj
mował się sprawami emigracji. Od r.l838 przy pomocy finansowej z wszystkich 
zaborów zorganizował Czartoryski biuro dyplomatyczne polskie w Paryżu z sie
dzibą w "Hotel Lambert•, znane pod tą nazwą z agencjami w Londynie i Rzymie. 
W wielu krajach utrzymywał swoich emisariussy, szerząc wiedzę o Polsce i nio
sąc pomoc Polakom, rozsianym po świecie. 

Od jego imienia,jako założyciela, powstała nazwa Adampol. 
- 5 -



Wiosną brodziliśmy w bujnych trawach łąk, nie mogliśmy się dość nacieszyć 
białoscią sadów, w cieple dni czerwcowe opychaliśmy się słodkimi, soczystymi cze
reśniami; nie tylko można je zrywać, kiedy się zechce, ale trzeba, jak mówią gos
podarze. Przyszły sianokos~ z l~ idzie odurzająca wo~ siana; wracaj ą czubate 
wozy, wokoło roześmiane młode głowy - nie rozróżnisz gości od gospodarzy. A po 
tem przyjdą żniwa, potem wyprawy wozem do laeu po drzewo, grzybobranie, wyci eczki 
konno; nie kończy eię lańcuch zajęć . Dla nas to pasmo rozrywek, dla gospodarzy 
żmudnej ale pogodnej pracy. 

ci om. 
szych 

Nie wystarczy jednak być w Adampolu, czy wiedz i eć, jak się tam żyje goś-
0 Adampolu t rzeba dużo wiedzieć - przez Adampol bowiem snuje się nić na

dziejów. Niedawno, bo w r.l942 Adampol obchodził atulecie swego istnienia, 

Poczynając mniej więcej od r.l839,,książe Adam Czartoryski rozpoczął wy
kupywanie żołnierzy Polaków z niewoli tureckiej lub czerkieskiej. Dostali się 
oni do niewoli jako żołnierze armii rosyjskiej. Los ich był bardzo ciężki; byli 
nieraz sprzedawani z rąk do rąk. Jednocześnie wysłannicy ks.Adama wyszukiwali i 
2bierali dezerterów Polaków z armii rosyjskiej, błąkających się po całym Bliskim 
Wschodzie. 

Za staraniem ks.Czartoryskiago Rząd turecki ogłosił wy?.wolenie dla wszy
stkich Polaków, pozostających na jakiejkolwiek ?.aeadzie jako niewolnicy w Turcji. 
Zostali oni zawiadomieni o powstaniu osady polskiej. lla podetawie układu ks. 
Czartoryskiego z zakonem OO.Lazarystów otrzymał on od Zakonu 500 ha ziemi za 
pewną opłatą roczną. W r.l883 eyn ks.Adama, Władysław Czartoryski, nabył tę zie
mię dla ehbie i swych spadkobierców za sumę 8.000 fr.fr. 

Osadnicy dostawali działki ziemi w wieczyste używanie. Aby zostać osad
nikiem, dostać działkę ziemi, narzędzia rolnicze, budulec na zabudowania i parę 
koni, wystarczało być Polakiem. Pierwszym osadnikom przydzielono po l lia ziemi . 
Należało karczowaG lae, orać,siać, a do zbiorów było daleko . 'N tym okresie da
wano osadnikom zapomogi . Datki płynęły ze wszystkich trzech zaborów, z kół emi
gracyjnych i -Hotelu Lambert. Początkowo warunki życia na "kolonii• były bar
dzo ciężkie; trzeba było nie tylko karczować i wyrabiać ciężką do uprawy ziemię, 
lecz często bronić dobytku z bronią w ręku. 

Pierwszy regulamin kolonii ma datę dn.30 czerwca 1842 r. Ha czele kolonii 
stal wójt, mianowany przez delegata Czartoryskich, potem wybierany, i trzech rad. 
qych. Uo samego końca rządów aułtanów Adampol miał pieczęć z polekim i tureckim 
napisem, z orłem polskim i pólksiężycem z gwiazdą 

Urugą falą osadników było kilku oficerów i kilkunastu żołnierzy polskich, 
którzy przedostali się do Turcji po rozgromieniu powstania na Węgrzech w r.l848. 
Osadnicy jednak,zamieszkali w Adampolu przed wojną krymską, byli elementem przejś-
ci owym. 

1 r.l856 osiedliło się w Adampolu 12 ?.demobilizowanych żołnierzy z Pol7 
skiej Dywizji Sułtariekiej, która pod dowództwem gen.Władysława Zamoyskiego wal
czyła w wojnie krymskiej po stronie Turcji przeciwko Rosji. Zamieniwazy miecze 
na ' elri-er;v....l,_pługi, obrócili oni haszcze i pustkowia na iyzne pola, na ogrody 
· pas - p~ alawioska tętniąca pracowitym, polskim życiem. 

d.c.n. 

i;:DLD E LKOWSKIEJ składamy serdeczne gratulacje z powodu urodżin 
whuka w niu 15 sierpnia 1955. Druhnie Oleńce,Rodzicom pp.Janinie 

a - także maleńkiemu Przybyszowi przesyłamy najlepsze życze-

STAN SL!\\'O'lll R!DWA:&SKIM składamy serdeczne życzenia z powodu uro -
l.J~n.a, PiZyszedl na świat w Kumae i, Gołd Coast, Afryka,w dniu 18 paź-

zi e ~~~(Stelę R. znają czytelniczki jako autorkę ciekawych listów ze 
Z togo iyb~~efa, umi esz czanych w Zniczu). 

1-S. 

Panu Profesorowi Z.L.Zaleekiemu (Paryż) i pani Belenie Sliwif.skiej (Stambuł) 
dziękujemy serdecznie za ofiarowane artykuły. 
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Jednym z trudniejszych, a niezmiernie ważnych zadań, czekajacych druży
nową na początku roku harcerskiego , jest opracowanie programu całorocznej pracy, 
bez względu na to, czy drużynowa przebywa w Anglii , Australii , Brazylii c~1 Ame
ryce , czy ma mniejszą, czy większą grupę harcerek . Do niedawna tymczasowy cha
rakter naszego życia emigracyjnego znakomicie sprzyjał dojutrkowaniu i improwi
zacji w pracach drużyn i zastępów. Obecnie , gdy życi e bardziej się ustaliło,już 
nie ma miejsca na improwizację . Trzeba przejść do pracy planowej, która gwaran-
tuje lepsze wyniki . · 

Zastanówmy się chw ilę nad tym problemem. 

Czy może istnieć i pracować drużyna bez z góry ułożonego programu? Zna
łam taką drużynę. Na pierwszy rzut oka wydawało się, że wszystko jest w porznd
ku. Uziewczęta były zaradne i wesołe. Lecz po roku przy poważnej stracie 
czasu i zapału w drużynie nie zdobyto żadnych stopni, nie opracowano ani jednej 
sprawności, nie nauczono ani jednej nowej piosenki. Programy zbiórek były rze
czą przypadku. Ruchliwa drużynowa sztukowala zbiórki nieprzemyślanymi pomy słami 
i nigdy nie zrealizowanymi , a wciąż nowymi projektami. lyci eczek nie wykorzyst1-
wano do ćwiczeń 7. zakresu techniki harcerskiej. Obóz letni 7apisał się w pamię
ci jako zmarnowana okazja do pięknych, harcerskich przeżyć. Dzi ewczęta zniechę 

cały się, odchodziły z drużyny . Praca upadała. Jakaż ogromna, niepowetowana 
strata~ 

Aby uniknąć tego wszystkiego, drużynowa, która pragnie dobrze wywiązać 
się ze swych obowiązków, robi plan pracy zaraz po wakacjach, przed rozpoc1.ęciem 
zbiórek. 

Program powinien nawiązywać do przeżytego obo7u i ubieg lego roku. Powi 
nien być jego dalszym ciągiem, a jednak czymś nowym. Jednym słowem - krokiem 
•naprzód i trochę pod górę• . Opierać s ię na zarzadzeniach i wskazówkach władz 
harcerskich. Uwzględniać warunki życia i pracy drużyny. Liczyć się z wiekiem 
i zainteresowaniami dziewcząt. Lepiej 'zaplanować nieco mniej i wykonać wszyst
ko w ciągu roku, niż snuć niewykonalne, choć piękne projekty i połowę 7 ni ch zo 
stawić na papierze tylko. 

Pracę drużynowej nad przygotowani em programu mozna podzielić na trzy 
etapy: 

Pierwszy etap - to drużynowa uczy się samą. Przegląda 7arządzenia i in
strukcj e swych przełożonych . Robi wyciągi i notatki, dotyczące jej drużyny . 

'li książkach i czasopismach harcerekich szuka wskazówek odnośnie programu . Zapo 
znaje się z programem prób na stopnie i sprawności. Przegląda program i keiP.żkę 
pracy z roku ubiegłego. Odnotowuje, co nie zostało wykonane. 

~~J-~~~~JL~a~a~ą_z_~stęoowymi i funkcyjnYmi. Drużynowa zwołuje 
ogólnie omawia zagadnienie programu pracy , a następnie 
i zastępowych i funkcyjnych na temat, co było dobrego i 
ego, jak pracować w tym roku, aby było lepiej, co dziew -

i e mają zainteresowania, c~ego chcn się nauczyć . A po
ie wycieczki pragną urzcdzić, jakie uroczystości urzą-

IT-'J'Ilko udział, w jak i sposób wzbogacić kasę drużyny. ;vypo-

arch1wum 
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zamierzonych uroczystości. 7.astanawiają się,co należy wykonać na zbiórkach dru-
. a co na zbiórkach zastępów. Ro?dzielają materiał programu na miesiące,tak 
zyny, · · k' · t wypadły na aby wycieczki i ćwiczenia polowe z t.erenoznawstwa, plonter l 1 ·~· . . 
miesiące letnie , zał. w miesiącach zimowych grupują 1ajęcia świetltcowe, kom1nk1 
i wieczornice. 

Aby zachować w pracy 
drugich za mało, dobrze jest 

równowagę, żeby jednych 
spisać je osobno (przed 

zajęć nie było za dużo , a 
rozd1.ieleniem na miesiące) 

według punktów: • 
l. Ogólne założenie, 
2. Ideologia harceraka i praca nad aob~. Praca dla innych. 
3. Technika harcerska. 
4. Ogniska, kominki i wieczornice. 
5 . Wycieczki. 
6. Przygotowania do obozu letniego . 
7. Udział w imprezach patriotycznych. 
8 . Praca zarobkowa. 

Ułożony program odłożyć na bok. Po tygo~niu prze~rz~ć go i porobić oo-

k. Teraz J'est J·uż gotowy. Ile drużyn polsk1ch na św1 ec1e, tyle programów. 
praw 1• · tk · · · wspólnego · Każdy inny, a wszystkie mogą być równie dobre •. Wszys . Ie maJą cos • 
harcerskP myśl, harcersk ie założenie , harcersk1 ład.Hm • ..., Jad wiga U i skowa 

R.-A D-A 
J
·est. praca. o. rzewodniczki , ówczesnej dr_użynowej druż_yny " Wi.sła" 

(l,rtykul ni ni ej szy - t ) 
7
. Londynu,w jej drodze do zdobycia atopnia instruktorsinego podharcmiS r zym • 

Pierwsza Rada Drużyny. 
----------- -----------

"Zebrałyśmy się dzisiaj - mu~i Ola drużynowa - ab~ zastanowić się nad 
T d t d e l.'amy orzed aoba programem o. racy drużyny na rok następny. r. u n e o :r.a. an l . • . ' . . . 

· b t spiewntk harcerski , par~ podręczników harcerskich , progr:my pro na s. op~I e,. . rl 
tekst prawa, na karku głowę • wypraną z pomysłów 1 nic więCeJ . 

"Ależ to bardzo dużo- wtrąca losia- ja,gdy obmyślam na przyk~ad z~~ór
kę zastępu, mam przed sobą jedną książkę , powiedzmy o węzłach , czy o histortt 
?olaki i to mi wystarcza•. 

•Tylko tyle? I przez całą zbiórkę w iążeci.e wę~ły?• • . 
•Troszkę śpiewamy, chyba że mi jeszcze cos w międzyczasi e do głowy 

wpadnie". . . . 
·~ięc pionierki twoje wi nżą węzły , ale czy umieją je stosowac w zyctu , 

czy wi edzą dlaczego są pionierkami?" 
L:!aaz ałusznoś·.! Zosiu, mamy sporo materialu przed soba ~ to n~ dopomoże 

do ułożenia orogramu. A wi ęc do roboty dziewczynki. Prosz? n1ech kazda z was 
7ieimie do ręki wymagania na stopień swego zaatQpu: t.y, Jadztu na SAł.fARY'l'AłHq! 

l:aci e 
który 

7 minut na zastanowienie się nad nazwn 
macie przed sobą" - kończy Ola. 

Zosiu na PIONIER~ 
a ty Krysiu na TROPICLLKlS• 

atopnia i j ej zwiazku z tekstem, 

. ' . 
Dzi ewczynki przez chwilę czują_się b~zradn~: chca coś jeszcze mowlc,py-

tać się . p0 chwili jednak zapada skuptone m1lczen1e ••• 

•Powoli zaczynam ro1.umieć, o co chodzi - ~ó~i Jad:i~ po upływie nazna-

asu _ Samarytanka przy pomocy 2dobytych wtadomosct uczy się służyć czonego cz • . . . • • 
bliźnim, pracować, z myślą o społeczenstwte , w ktorym zyJe 

· z · p1· 0 n1·erka pr zyzwyczaJ·a się do zaradności; " '1/iem - zaczyna zywo os1a-
- 9 -



techniczne wt&domości,zdobyte na zbiórkach, stosować powinna w ~yciu codziennym
lnduj e•. 

Krysia zauważa z kolei, że w samym tekści~ próby najlepie~ j~st okreelo
ne, że •tropicielka ma uszy i oczy otwarte•, tropl otaczające ją zyc1e. 

"Tak druhny, o to mi właśnie chodziło - mówi Ola z zadowoleniem: - Każda 
z was ma teraz ogólne założenie pracy swego zast!pu. Musir?Y. j edn~ nad~ temu 
pewną formę, tak żeby to było ?.rozumiała dla dz1ewczynek 1 zeby J8 poc1ęgnęło. 

" Olu, ja proponuję zajrzeć do śpiewnika- odzywa się n~le.Ewa, ~rzyb~cz
na • może tam znajdziemy jakieś pomysły. Dziewczynki nasze ogromn1e lub1ą śple
wać i piosenką można do nich łatwiej trafić." 

cząt• • 

" Dobrze• - zgadza się Ola. 
•Swietna myśl - wola Zosia - jabym wybrała "Hej na~rz~d do pracy• • 
•oj,nie . protestuje Krysia- to zbyt pompatyczne 1 n1e dla a oich dziew-

"Może • sadimy róże• • podsuwa Jadzia - nie, jednak nie - dodaje po chwi-
li namysłu, za mało tam jest radości, za mało harcerskiego zapału.• 

"A jak wam się podoba •Już lipa roztula słoneczny swój puch"? - pyta 
się Krysia - to jest bardziej uozumiale". . . 

"Dobrze Krysiu, ja sama myślałam o tej właśnie p1osence - mów1 Ola,dru-
żynowa, każda z nas byłaby pszceołą{wylatującą z ula na pracę,.na :uch. Czy 
wszystkie się zgadzają?" W odpowiedzi słychać było chóralne tak • 

•Jesteśmy nową drużyną - mówi dalej Ola - i zastępy nasze nie mają j~s:r.· 
cze godeł . Uoże już teraz macie jakiś projekt, a jeżeli nie - to tastępy oblo-
rą sobie godła w przeciągu najbl iiszego miesiąca•. . . 

"Olu, czy nie możnaby na godła zastępów_wybrac wyt~ór, re;ulta~ ~r~c~ • 
pszczół • pyta Ewa - możnaby na przykład wy b rac godła takle jak llektar., M1ód 
•wosk , każda •pszczółka" i każdy zastęp pracowałby pod tym godłem dla wspolnego 
celu". 

Po twarzach obecn!·.;h zastępowych widać, ż e im się podobał projekt • 

• czy chodzi ci o to, że - przypuśćmy -.jeden r.astę~ psz~zó~ szuka w~kolo 
siebie wszystkiego co dobre , co radosne, co pozyteczne , zb1 era J8 l p:zynos1 .dru
żynie jako nektar, zebrany z kwiatów naokoło niego rosnących"- pyta. SlQ Krys 1a. 

• o tak, • odpowiada Ewa - a drugi zastęp wytwa:za ~i6d, ~tóry jest sma~z
Df• zdrowy,tak ,że na-et używany jest jako lekarstwo, 1 daJe go 1nnym. A trzec1 
znów buduj e :r. wosku komórki plastra•. 

•widzę, dziewczynki, że się świ etnie rozumiemy - mówi .ola. _Na początku 
zbiórki tak dobrze określiłyście główne zadanie każdego stopn1a; moze teraz po
łączycie go z godłem. Jadziu, co o tym sądzisz?" 

· •pszczoły Samarytanki wytwarzają miód , niosą rados~ pomoc bliźnim"· 
"Puczoły Pionierki wyrabiają wosk-budul ec pszczeh. Zarad.nie i dobrze 

~ 

ar c 

Trapicielki szukają i zbierają nektar - tropią życie dookoła 
odpowi edzi zastępowych. 

mamy już ramowe założenie pracy n~ cały r?k• Y ciąg~ nas~ ęp
lZIIL!lJamiamy zastępy z ich godłem. Kazda : ~z~ewc~t pow ~nn~ J~ 

się o pszczołach i ich pracy . Gry 1 cw1czen1a ułozyc1e 
stopni harcerek. A teraz śpiewamy: 

-

2.Ta stara pasieka na plon czeka nasz, 
~ lecim od wieka z łąk kwietnych i 

pasz, 
My lecim od wieka i trud niesiam swój -
Piastowe ~ pszczoły, piastowy my rój . 

Listopad. 
Druga Rada Drużyny. 
-------------------

3.1 dźwięczy i radzi zło~isty nasz wiec, 
Jak Bożej czeladzi pracować, jak lec 
Jak Bożej czeladzi w ten bratni iść 

:>nój -
Piastowe my pszczoły, piastowy my r6~ 

" Dzisiaj zaczniemy •z łocisty nasz wiec• od omówienia pokrótce tego, co 
nam przyniósł ubiegły miesiąc pracy - mówi Ola. -Zaczniemy od "l!iodu". 

•postanowiłyśmy przerobić w ciągu zimy parę sprawności ratowniczych - za
czyna Jadzia - oraz zapoznać się z pracą , prowadzoną w świetlicach dla dzieci 
w naszej dzielnicy miasta. Wykonałyśmy już po parę punktów ze sprawności ratow
niczki i opiekunki dzieci, skompletowałyśmy apt eczkę zastępu, zapoznałyśmy się 
z leczniczymi własnościami miodu. Na Boże Narodzenie podejmujemy się zorganizo
wać "Gwi azdkę" dla dzieci w przedszkolu. 

"Doskonale, przyjmujemy waszą inicjatywę 2 uznaniem - mówi Ola z zadowo
leniem (Nieraz zastanawiała się nad podobną imprezą,ale tak bardzo chciała,żeby 
projekt wyszedł od dziewcząt). 

• A t eraz "\l/osk" - mówi Ola - sluchamy•. Zosia opowiedzi ała, jak to 
przez długi czas męczyły się nad zdobyci em pomi eszczenia na izbę drużyny , aż 

wreszci e znalazły i prawie że skończyły urządzać się własnym przemysłem. Dostały 

kilka pustych skrzynek i chcą je przerobić na półki i szafki dla zastępów. Dalej 
mają zamiar wyrysować i powiesić w izb{e dużą mapę Polski , na której każdy ?a
stęp będzie mógł zaznaczyć krainy geograficzne i bogactwa naturalne. Ramę mapy 
ozdobi fry ~ stroj ówzróżnych okolic Polski. Mapę projektują narysować tak, żeby 
każdy z zastępów mógł •wrysowywać• zdobyt e wiadomości, wklej~ fotografie za
bytków i t.p. Jedna z dziewcząt zaproponowała, żeby w kopertach-kieszonkach 
zbierać piosenki ludowe z zaznaczeni em z jakiej okolicy pochodzą. Pod koniec 
roku mapa ta będzie przypomnieniem zdobytych przez drużynę wiadomości o Polsce. 
~ okresie zimy chcą zdobyć sprawność zdobniczki i proszą wszystkie dziewczynki 
z drużyny , 1ainteresowane tą sprawnością, o pomoc w ozdóbieniu świetlicy.• 

"Bardzo dobrze - zgadza się Ola - już słyszałam, że jest do tego kilka 
chętnych tropicielek z "Nektaru•. 4 

•nalej - ciągnie Zosia - chc emy uwzględnić przy ozdabianiu motyw "pszcze~ 
li " i proponujemy nadanie izbie nazwY. "Ul" • 

• "Czy wam się podoba ta myśl? - pyta drużynowa. -;Ależ tak, oczywiście-
odpowiedziały chórem dziewczęta. 

"Dobrze. A teraz prosimy ni ech mówi "łlektar•. 

•zrobiłyśmy wyci eczkę do pobliskie j pasieki , gdzie dowi edziałyśmy się 
wielu ciekawych rzeczy o pszczołach - opowiada Krysia. Wybieramy się tam 1no~J 
wiosną. Chcemy przyłączyć się do •wosku" w przerabianiu sprawności zdobniczki. 
Chcemy prowadzić kalendarzyk tropici elek. Kal endarzyk jest ~uż zrobiony 7. du
żych arkuszy papieru, związanych sznurkiem, ozdobionym czterema węzłami. W ka
lendarzyku każda z d1iewczynek w dniu zbiórki notować będzie najciekawsze wyda
rzenia tygodnia, wiadomośe, którą chciałaby podzielić się z innymi . i pierwszej 
notatce Stasia z naszego zastępu opisała z zachwytem koncert mu1yki szopenowakiej 
w setną rocznicę śmi erci wielkiego polski ego kompozytor a . 

• "Swietnie, doskonały pomysł . A tera7. pomówimy o ogólnym programie. Jak 
JUZ wspomniałyśmy okres zimowy zajęty będzie urządzen iem "Gwiazdki" dla dzieci, 
sprawnościami, rysowaniem mapy i l ekturą. , 

Okres wiosenny poświęcimy na poznanie polskich obyczajów , związanych z 
wiosną, a jest ich bardzo wiele, oraz przyrody. 

Okres letni - t echnika harcerska, obóz. 
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. l_k~żdym z t~ch ~kresów powinny9my miee przynajmniej jedną ~biórkę dru-
z~ny. _Jesl1 zgadzacle e~ę ze mną, to przystąpimy do omówienia g rudniowej zbiór
kl druzyny. Co o tym eąozicie?" 

"Proponuję - mówi Jadzia - żeby każdy zastęp przygotował jakaś ineceni-
7ację , a najlepszą wybierzemy na przedsta~rienie dla dzieci" . · 

"Mn ie się wydaj e, że każdy zastęp mógłby przygotować jakąś niespodziankę, 
podarunek dla innych zastępów" - poddaj e Ewa. 

"Czy zgadzacie się z oboma pomysłami?"- pyta Ola. 
"Tak" - odpowiadają dziewczynki . 

"No to dobrze. Następnie pół godziny przeznaczymy na zbiórki w zastę
pach i w tym czasie Kwa i ja zorientuj emy się w pracy poszczególnych zastępów. 
Zbiorkę zakończymy gawędą. Pamiętajmy, że będzie to nasza pi erwsza zbiórka dru
żyny , pierwsza zbiórka w "Ulu•. 

• Dobrze, że mamy już między nami sekretarkę-IVandę i s.karbnic zkę~Józię . 
Proszę bardzo zwróćcie uwagę w zastępach, czy nie ma przypadkiem harcerki,nada
jącej się na kronikarkę . Jeszcze jedno, ciekawam, czy zastanowiłyście się nad 
tym, jaką rolę w drużynie spełnia Rada, na jakie miano zasłużyć powinnyśmy mię
dzy pszczołami?" . 

"Powinnyśmy ki erować pracą drużyny• - mówi Jadzia. 
• Ląc zyć zastępy• - dodaj e Z os i a. 
" Skupiać wszystkie harcerki nad prac~ dla Polski 1 wzajemnie ł4czyć się 

dla dobra drużyny•- dodaje Ewa. 
"Pracować nad sobą , żeby pomóc dziewczętom w ich usiłowaniach" - dodaj e 

po chwili Krysia. 
"Jak mogłybyśmy okreś lić nasze miejsce w tym ps7.czelim rodzie, jakie go-

dło wybrać?" - pyta Ola. 
•uoże pszczelan• - mówi Krysia. 
•o nie . To się nie nadaje• - oponują dziewczęta. 
"No to plaster miodu• - puda projekt. 
"Dobra myśl , tylkc że zadługa nazwa• - od?.ywają się niektóre . 
"Może będziemy ' Węzą ' ? - mówi Ola - to także znaczy plaster miodu" . 
"Dobrze - wołają dziewczynki - to nam też przypominać będzi e o więti , o 

więzi między nami" . 
" Pamiętajcie dziewczynki - kończy Ola - zastępy dalej po1.nają pracę 

pszczół i etarają się do nich upodabnia6 . 
"A teraz : ięza, stajemy w kole i śpiewamy: 

"Już lipa roztula słoneczny swój puch • • • • 

Grudzień. 

Trzecia Rada Drużyny . 
--- ----- -------------

Zbiórka drużyny dala dziewczętom wiele zadowolenia. Inscenizacje wypa
dły doś~ dobrze . Zast ęp "l:iód" przygotował wyjatek z "Wesela" S . Wyspiańskiego: 
rozmo )!lodej z Poetą w Akcie III , scena 16: 

N Panna L!lo 
P.t &t • 

c 

po całym świecie możesz ~zukać 
i nigdzie jej nie znajdziecie! 
To może i szukać szkoda. 
a jest jedna mała klatka -
o niech tak Jagusia przymknie 
rękę pod pierś . 

Polski - panno młoda, 

fP&ma ~o~~d : to zakładka 

. 'oda 

.._._ __ Po~ 

a re h l \tv' U rr 

gorseta, zeszyta troch~ 
• • • a tam puka? 
i cóż za tako nauka? 
Serce- ? 
A to Pol ska właśnie. 
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. . . przyc123n1e. 

•wosk" zainsceni7.ował śh;ską piosenk~t o Karolinie i Leonie. A "Nektar"? 
"Nektar" pokazał coś zupełnie nowego, bo kilka scen z życia pszczół. Szczególnie 
jedna z nich zacieka~ri la wszystkie. Przedstawiala •Nadawan~e .·liiadomości • . Kilka 
dziewczynek , przebranych za kwiatki koniczyny, stało w glęb1 1zby, na uboczu. 
Bliżej ?SŚ, niby tuż kolo swego ula kręciło się kilka pszczół z wielkim zainteTe. 
sowan iem śledząc ruchy jednej. Ta natomiaet . latała w kółko: kilka razy w jedną, 
kilka razy w drugą stronę, kreśląc w ten sposób ósemkę w powietrzu. Kierunek 
?8.ś ósemki wskazywal na pole koniczyny. Okazało się, że w ten sposób pszczoły 
dają znać swym towarzyszkom o kwiatach , 7najdujących si~ daleko od ula. Im wię~ 
sza rozpiętość dwóch kółek ósemki , tym dalej 7najdzie się nektar. 

Zbiórka drużyny ?skończona została gawędą drużynowej przy palacym się 
kominku . Ola mówiła o pszczołach, o tym, że każdy rój ma swą królową , że więk
szość pszczół to pracownice,że znajduję się między nimi trutnie , które nie są 
przeznaaone do pracy , nie szukają nektaru, nie zbierają miodu , nie wyrabiają wo
sku. 

"Na końcu roku harcerskiego osądzimy, która z nas zasłużyła na miano 
• pszczoły-królowej •, które były pszczołami, a trutni, miejmy nadzieję, między na
mi nie będzie" - mówiła Ola. • Aby powstał miód~n iezbędny jest nektar, dla utrzy
mania miodu potrzebny wosk na budowę węzy•. 

?otem drużyna stanęła w kole - pszczelim znaku porozumiewawczym i od
śpiewała swą piosenkę . 

. . ................... .. .. . ... ... ...... . 
Po omówieniu ubieglej zbiórki drużyny, którą tu w skróceniu opisalam,Ra

da przystąpiła do sp rawy "Gwiazdki " dla dzieci . Inscenizację "Nektaru• postano
wiono uznać za jeden punkt programu. 

"Choinką i podarkami zajmie się cała drużyna - mówi Ola - bo dzieci jest 
dużo i jeden ?astęp nie dałby rady" . 

"l:Y chcemy - od?:ywa się Jadzia - przy pomocy drużyny zorganizować tea
·trzyk kukiełek i wystawić balladę "Dziad i Baba" A.Ui ckiew icza. 

• A może Jasełka"? 
" Jasełka pn:ygotowuje przedszkole, wybrałyśmy więc !:lziada i Babę , to się 

dzieciom n~ pewno eposoba. Oczywiście kukiełki i stroje musimy same skombinować, 
ale to nie jest takie trudne". 

"Jaki dzień ustalimy? - pyta Ewa • • Pon ieważ jest już doś.O późno , więc mo
że na Tr zech Króli? " 

"Doskonale , ten dzień wszystkim nam chyba odpowiada i zdażymy przygoto
wać przedstawienie - dorzuca Ola. 

"Józko - zajmiesz się sprawą finansową tej imprezy. l.~y ci oczywiście po
możemy. Trzeba zrobi~ koszt orys , chodzi także o to , żeby nie przekroczyć możli 

v:ości drużyny . Jeżeli uda się przedstawienie, pokażemy je powtórnie i przy tym 
tro szkę zarobimy. Na razie koszty musimy pokryć ze składek . 

•My już trochą zarobiłyśmy - mówi _Zosia - zabawkami na choinkQ" . 
"To bardzo dobrze , może i inne zastępy pomyślą o zarobkowaniu. A teraz 

'J.'ęza, śpiewamy : • z ula na p racę. na ruch" • 
Danuta Borcbardt , przewodniczka . 

~ l N.STR.U KTOR-51(1 
·~· okresie od marca do października 1955 10rgani:-owany został przet '&y 

dział Szkolenia Głównej Kwatery Harcerek kurs korespondencyjny dla kandydatek na 
podhar cmi et rzynie. l! a kurs ten zgłoszonych 70stal o 16 uczestniczek: 7 Francji 8, 
1. Kanady 2, ze Stanów Zjednoczonych Am.Półn. 3 i' 7. 'rielkiej Brytanii 3 • 

Program kursu obejmowal ćwiczenia w formie listó~ wysyłanych co mieeiąc 
do uczestniczek 7 okreś lonym terminem odpowiedzi. Na ogół,odpowied7.i przychodzi
ły punktualni~,a postawę uczestniczek kursu możne określić jako dobra. t odpo-
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wiedziach &wych uczestniczki przej awiały różne uzdolnienia, a więc zdolności 
artystyczne, pisarskie i malarskie , a nawet poetyckie . Dwie z uczestniczek nade
słały ciekawe opinie na temat uniany wymagań stopni harcerskich. Uko:O:czylo kurs 
7 uczestniczek. Res~ta w pierwszym mieei~cu zrezygnowała. Kurs był prowadzony 
przez dhnę hm:E . Andrzejewską przy współudziale dwóch instruktorek z Gł .Kwatery Harcerek . 

(Opowiadanie powyższe nadesłane zostało przez uczestniczkę korespondencyjnego 
kursu instruKtorsk i ego, jako opis najsi lniejszego przeżycia harcerskiego) . 

• 

Od dnia wkroczenia wojsk sowi eckich do 
tykałyśmy się w niedzielę po rannej mszy św. -
uścisnąć rękę i szeptem wymówić • Czuwaj • . 

• 
Zurawna nie robiłam zbiórek. Spo-
czasem tylko tak na moment , by 

8 listopada pierwsze aresztowania w mojej rodzinie. rostanowiliśmy jek 
najprędzej wyj echai do Lwowa, by e ię t am ukrywać. 

Zwołalam zbiórkę w dniu 10 l istopada o godz . l po południu na Bakocy
nie , w miejscu gdzi e Świca wpada do Dn iestru. 

• Przyszły wszystki e - zastęp zastępowych "Pierwiosnki". Nareszcie moglyś-
DV nacieszyć się sobą. Zapal iłyś my maler~ ie ognisko , a po gawędzi e · ~w ięto Nie
podległości• zaśpiewałyśmy kilka pi eśni . 

•Rozejdźcie się i niech każda z was znaj dzie coś , co zachowa jako parnią~ 
kę z tej naszej ostatniej zbió rki" - powi edziałam prawie szeptem - bo glos ni e 
chciał by~ silniejszy . - Dl aczego ostatniej? - zapytały prawie wszystkie równo
cześnie . ?owiedziałam im, ż e jutro wyjeżdżamy . "/iidzinłam, że bardzo zaskoczy
łam je tą wiadomością. Smutne rozeszły się po pamiątki . Jszystkie wróciły , cze 
kałyśmy tylko na Zosię . Bronia podeszła do mr1ie i ze łzami w jej ślicznych czar
Ąych oc1.ach zapytała- • c"y ja mogłabym dzisiaj złoży~ przyrzeczeni e?• Byłam tak 
?askoczona i zawstydzona, bo sama przeci eż powinnam była pomyśleć o tym, że tylko 
skinieniem głowy wyraziłam swa 1.godę . lfarysia dodała tylko • a czy ja też• -:,tak"
powiedziałam i to tak głośno , że zdziw iłyśmy się wszystki e, dlaczego kr1yczę . 
i tej chwili zauważyłam, że zbliża się 7. zarośli Zosia. Była blada i zmieniona. 
Pobiegłam do niej i zapytałam co się stało , ona poruszała wargami , ele słowa wy
mówić nie mogła, wybuchła płaczem, nie rrngłyśmy jej uspokoić i nie mogłyśmy się 
dowiedzieć , co się stało. Po chwili wzięła mnie za rękę i poprowadziła nas wąs
ką ścieżką . Pod drzewem, z glową opar~ą o manierkę leżał żołnierz polski . Kilka 
szept6w- kilka westchnień i szlochów. "Musimy go pochować• - powiedziałam, szu
kając równoczasnie w głowie sposobu, j ak to zrobit , nie miałyśmy bowiem przy so
bie nic, co mogłoby ułatwić nam tę pracę . - · ~ożemy rękami wygrzebać dół• - po
wiedziała Marysia i nie czekaj ąc na moją odpowiedź zapytała: ·gdzie druhno?"." Tu, 
powyżej"- odpowiedziałam. 'ó·ezystkie rzuciły się na wskazane wyżej miejsce i bez 
słowa zabrały się do roboty. 

J?odeszlam do żołnierza, który długo już t utaj zapewne leżał . Przy nim 
fll .... ",.Y- P awie-..nQ,!e but y wojskowe, na który ch spoczywała jego ręka. Przeglądnęłam 

plec - ic w ~~ciekawego nie było . PrzezwyciężyłAm się , by ro?.pią~ guziki 
blu (n_ie . robila\~m chyba tego nigdy, gdybym była sama). Z kieszeni bluzy wy-
ję tihka cuchnąc~ h papierków. Między innymi karta powolania 1 nazwiskiem: 
an e1 Kozy , ad es Bóbrka , pow.Chodorów. Zawinęłam to w chusteczkę i poszłam~ 

@y ra,ze 
1 

oimi • i iosnkami• grzeba.S mogiłę dla polskiego ż ołnierza. 
- praca ciężka. Fostanowiłyśmy wyg,rzebać tak głęboko , by 

ieśc.i • • odzielilyśmy się na dw~e grupy - jedna wygrzebywała ziemię 
kamienie . Byle już 6-ta, gdyśmy okładały mogiłę kamieni&~i 1. brze
Je łcze mały krzyŻ związany moim grnoatowym sznur em, i wieczne spo 
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· t az? tak - odpowiedziałam. Bronia i Marysia podeszły do mm e - 1,czy er - . . . 

. · rawie że ich nie widziałam - słyszałam tylko 1ch glosy, prze-
Ciemno JUZ było, p •J t , h rcerka• iien.ę że orzyrzeczenia dotrzymasz• • . 1 ię swojego . es es a . • • · . 

1 raZl am s . . • .ż będziem trwać" - ale n1e wysz o. Chciałyśmy się zdoby~ Jeszcze na l 

D 1 · d znaku na Dniestrze . ?ostano-Ruszyłyśmy w drogę powrotną. osz ysmy o . . i d . h iała iś :! 
wiłam, że tutaj się pożegnamy i że kaid~ oso?n~ ode~CZl~· mo:en~on~:eco~tatnia 
pierwsza. Stałyśmy.jesz~ze chwilę, ~oc~es~atye~y ~~!bi;:ł swn wodę o betony mo
zbiórka, wspominałysmy ple~szą.d ~n~e~ r iuc~:wie huczało ty~iace maezyn i ser-

~!u~łu~~!S:i;o:~::P!~~j~~!~Jn~d~h~d~i~;·mojeg• pierwiosnki•. Dlugo słyszałam ich 
• • kroki na mosc1e. 

Jestem pewna, 
zbiórkę. 

że każdy "Pierwiosnek" ~na zawsze zapamiętał tę ostatnią 

Helena Chmielewska, Detroit. 

P.S . Do Magistrat u 
powołania. 

m. Bóbrki wysłałyśmy zawiadomienie o śmi erci,dołączając kartę 

·• b. 1 przeszlo 400 harcerek i zuchów FRANCJA - Akcj a letnia harcerek we FranCJ l o J~ a .l młodzieży polskiej 
' St lla Plage ''i'akacJ e te zapewn1 Y 

w ciągu trzech turnusow_ w 
8 d . '. polski ej i harcerskiej atmosferze we Francji kilka tygodn1 pobytu w praw ZlWl e 

Ośrodka i we wspaniałych warunkach klimatycznych. 

k h r y st . harcerzy i ST"'Y., 'W.D" . A. PÓLN. _ zlot zgromadził 175 harcere , a:c~ z • k 
A>l ~-n d t calosc1 był bm.Jan K.Mis a , a członków Kół Przyjaciół , jako gości . Komen an em 

komendantką podobozu 40 harcerek hm.dJ~~w i~~a~~:k~~:~y i kolonie , a wi~c 5 obo
Poza tymposzczególne hufce prze(prowatz~ Y k 82) i 4 kolonie zuchów (uczestniczek . ww harcerek, w tym l roboczy uczes n1cze 

99) . bó 
WIELKA BRYT!JUA - 11 akcji letniej w zięł~ udział prz~:!:i~~~w~a~c;~:~w~E~~~ag:;_ 
Odbyły się 2 obozy.harcerek (k~me~~ant~~:J:~:;!ś~~~lówna), 3 kolonie zuchów.(kie
ska), obóz wędrownlczek (komen an a p b. k . hm D Pniewska) l pólkolonia dla 
rowniczki: phm.J . Bętkowska, przew.A.Gra l~B a l • • . • 

dzieci i kura drużynowych zuchów (kierownlczka hm. D.Pnlewska) . 

oaz 
· · · w dn 11 12 i 13 listopada w Paryżu , INSTRUKTORKI Z FRANCJI zebrały s~ę ~ l ~Znle Na• r~ ram obrad złożyły si ę : gawę-

zwoł ane przez komendantkę h~.J .~l~~~~~~~~ikiewic~ow~j .pod t yt. • psychi ka dziew
da ks.Kape lana Treuchla, re . e~a żenia i zai nte resowani a• . Następny t emat , zaga
czyny polski ej we r rancji , ~ eJ ~ ·e • cz nasze programy odpowiadają wymaganiom 
jony ~rzez ko~e~dantk~i ~ ~l:no:l~~ch 7.m;enić" - wywo łał ożywioną dyskusj ,,w .któ-
chwi l l obecneJ l co na ez~ o Y t . k. Dalej omawiano pracę starszych dzlew-
rej wzięły ud~iał w)sz~:;~~~c~~~:si~~~~u~;orek i drużynowych, ?.dobywanie środków 
cząt (wędrown1czek • ę Ośrodka Ha rcer ek w Ste lla Plage . l h d rowadzenia pracy oraz prac dh 
materia nyc o P , . . . . wniosek Nacz elniczka Harcer ek, na 
Komendantka podała ~o w iadlomhoscl , :et~:y~~!mi d~ny Eugenię Jędrzejowaką i Ans-
hm E And . wsk" _ m1anowa a a r cm1s . Od· · a 

• • · rzeJe -. . · · Janinę Kolczównę i Janinę SóJka. Aplew -t K 11 wą a podharcm1strzyn1am1 
ę ape 

0 
' Polsce oddamy• zakończono obrady • ni em • wszystko co nasze _ 
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Już parę miesięcy •wici Zlotowe• informowały nas o mającym odbyć się 
zlocie harcerskim w Waterloo, w Stanie Michigan. •wszyscy na zlot!• - oto hasło, 
które podejmowały coraz szersze kręgi tak młodzieży jak i też staroharców. 

Postanowiliśmy i my jechać. Wprawdzie z rodziną to nie taka prosta spra
wa, ale na bok trudności! Jedziemy~ 

I popłynęły długie, pełne słońca dnie na obozie. Nad nami szaro-zielone 
płótno namiotu, a nad nim drzewa szumią ranną i w ieczorną modlitwą. Już na dłu
gp przed rannym apelem budziły nas gwizdy i ćwierkania ptaków. Cudne, o mienią· 
cych się zielono-przezroczystych skrzydłach ważki kołysały się na dużych liściac~ 
dębów. Trzęsły listkami delikatne osiki, zieloną intensywność traw rozjaśniały 
żółte i liliowe kwiaty. 

Jadąc na zlot, obawialam się, żt nie pracując czynnie już od dluasz~go 
czasu, będę ·czuć się obco wśród samych nieznanych twarzy. Ale jak to ·zwykle by
wa w kolach harcerskich, prędko wszyscy poczul.i się wielką, wspólną rodziną. Har. 
cerski humor, piosenka i beztroski śmiech połączyły wczoraj jeszcze obcych sobie 
ludzi. . 

cieczk i w teren, połączone z budowa
dobry uczynek, sygnalizacja, 

Program zlotu był obfity. Wy
niem kuchen i •przypalaniem• obiadu, 
biuro, wystawa, kąpiele w jeziorz& 
z nich wierzę, że na długo utkwi 
niesiony przez wieśniaków pol
jach. lż płacz dławił w gar
żynkowa i z lasu wyszły sze
wianek i łowiczanek. Ai 
dawno i daleko, a przeciei 

A nade wszystko ogniska. Jedno 
w pamięci wszystkich: to plon, 
skich w barwnych polskich stro
dle, gdy zabrzmiała pieśń do
regi krakowiakow i górali,kuja
płacz dławił w gardle,że to tak 
i blisko i tutaj. 
pożegnalne połąc zone było z Ostatnie ognisko 

przyrzeczeniem. Zeszły 
~mi pochodniami, aby wspólnie 
towe ognisko. I znów popłynęły 
słuchanym gwiazdom. I ta o sza

się wszystkie zastępy z zapalo
zapalić to nasze ostatnie zlo
w noc piosenki ku dalekim, za

cych namiotowych płótnach, i ta 
o Popradowej fali, i o harcerzu, co stał na 'lfarcie w c iernna noc. · • 

Rozjeżdżaliśmy się z żalem, że tak prędko minął ten tydz ień, z wiarą; że 
nasttpny zlot zgromadzi jeszcze większe szeregi szarych mundurów. Odjeidżaliśmy 

z piosenką na ustach, bo ••• 

• ••• w piosence jest radość i moc! 
Ni ech każda z nas o tym pamięta, 
i piosence jest sila zaklęta, 
Co zbudzi uśpiony w nas czyn ••• • 

. 
Hanka z Chicago • 

---------------------- - ----------~----------------------------------------------
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H.Chmielewaka - Ostatnia zbiórka, Hanka z Chicago - Zlot. Kronika. 

aktorka - Helena Gvażyńska, Ilustratorka - Irena Bogdanowiczowa, Administra
Barbara Kowalewaka. 

""''"ki prenumeraty: Prenumerata roczna w Wielkiej Brytanii sh.4/-, w St.Zjedn • 
Am.Póln. i w Kanadzie cts.75, we Francji frs.200. 

YDAJE NACZELNICTWO I.H.P. POZA GRANICAMI KRAJU,47,RUTLAND GATE,LONDON,S.i.7 
Prlnted by the FIGARO PRESS Ltd. 97, Moore Park Road, London S.W.6 

archiwum 
--

l ... 

• 

l 

• 

. . 

. . 

• 


	1955-10_12 Znicz Londyn nr 4 0001
	1955-10_12 Znicz Londyn nr 4 0002
	1955-10_12 Znicz Londyn nr 4 0003
	1955-10_12 Znicz Londyn nr 4 0004
	1955-10_12 Znicz Londyn nr 4 0005
	1955-10_12 Znicz Londyn nr 4 0006
	1955-10_12 Znicz Londyn nr 4 0007
	1955-10_12 Znicz Londyn nr 4 0008
	1955-10_12 Znicz Londyn nr 4 0009

